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CENY O G Ł O S Z E Ń :
Za wiersz milimetrowy prżed 
50 groszy, w tekście 35 gro.zy, 
z .  tek.tem 25 gro.zy. Ogło.Z"- 
nm tabelaryczna 50 proc. .  łwią- 
teczne 25 proc. drożej. Drobo® 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy z*, 

wyraz. Najmniej ! zł.

P re n u m e ra ta  w y­
nos! m iesięcznie;

zł. 2.00.
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Sprawa poprawy Pyto m n i i l i i  państwowicP.
F I L I E :  Będzin, hotel Bri*tol, telef. 5-98; G rodz iec  ulic* Kościuszki;

Z aw ierc ie ,  ulica 3 maja Nr. 13.

'W A R S Z A W A , 27. 7. (wł.).
Jak  się d o w iad u jem y  z m iaro ­
da jn eg o  ź ró d ła  bezw zg lędn ie  
p rzed  w y jazd em  p re zesa  rad y  
m inis trów  m arsza łk a  P iłsu d ­
skiego do D rusk ien ik , a po  
po w ro c ie  w icep rem jera  Bartla 
z K ryn icy  3 s ie rp n ia  zos tan ie  
zw o łan e  p o s ied ze n ie  rady  mi­
nistrów, pośw ięcone  spraw ie  
podw yżk i u p o sa ż e ń  d la  fun- 
kc jonar ju szów  państw ow ych . 
P os iedzen ie  to  o d b ęd z ie  się 
na jpóźn ie j  15 sierpnia.

O b ecn ie  poszczegó lne  działy  
adm inis tracji  pańs tw ow ej zb ie­
ra ją  w tej sp raw ie  m ater ja ły  
p rzy g o to w aw cze  d la  wniosków , 
n a d  którem i radzić będz ie  rad a  
m inistrów .

U c h w a lo n e  przez  rad ę  m in i­
s trów  p o d w y żk i b ę d ą  w p ro w a ­
d za n e  s topn iow o  w życie, przy- 
czem  p o d w y ż k a  u p o sażeń  d la  
ko le jarzy  obow iązyw ać będz ie  
już od  1-go w rześnia , zaś d la  
innych  kategory j u rzęd n iczy ch  
—  od  1-go p aźd z ie rn ik a  r. b.

H m  M[z ic z f w
R Y G A , 27.7. Z  M oskw y d o ­

noszą: R ząd  sow iecki p o s ta n o ­
wił w ypłac ić  podofice rom  i 
oficerom  armji czerw onej żołd 
do d a tk o w y , ab y  uśm ierzyć  n ie­
pokó j w yw ołany  w m asach  z 
p o w o d u  faktu, że b an k i  a n ­
gielskie p rzes ta ły  re d y sk o n to ­
w ać  w eksle  rządu  sow ieckiego 
i zabezp ieczyć  w ten  sposób  
lo jalność armji w o b ec  rządu.

W sz y scy  p rzedstaw ic ie le  za ­
graniczni sow ie tów  w ezw ani 
zostali do  na ty ch m ias to w eg o  
p rzed s taw ien ia  szczegó łow ych  
rap o r tó w  o sytuacji k o m u n i­
stów  w k ra jach ,  przy  k tó rych  
są  a k red y to w an i  i o u s to su n ­
k ow an iu  się p o szczegó lnych  
rząd ó w  do po li tyk i angielskiej 
w o b ec  sow ietów .

W o b e c  n ieb ezp ieczeń s tw a  
sytuacji w ew nętrzne j ,  rząd so ­
wiecki p o s tan o w ił  n ad to  w z m o ­
cnić „G e-P e -U ”, to  je s t  d aw n ą  
czekę. D y re k to rem  genera lnym

Tajemnica 20  nekrologów.
BERLIN. 27.7. „Berliner T a

gebla tt"  donosi z Leningradu , 
że w dzienn ikach  sowieckich 
ukazały  się nekrologi 20 funk- 
c j o n a r ju B z y  sow ieckich, którzy 
zginęli w ostatn ich  czasach. 
D ziennik  kom entu je  '  zgony u- 
rzędn ików  sow ieckich w ten  
sposób, i i  pozosta ją  one w

zw iązku  z w zm ag ającą  się dzia­
łalnością  e lem en tó w  k o n tr re ­
wolucyjnych. „Berliner T age-  
b l« t t“ robi n aw e t  p rz y p u szcz e ­
nie, iż w Rosji sow ieckiej m ógł 
się zdarzyć  jakiś zam ach, zor­
g an izow any  przez  k o n trrew o ­
lucjonistów, o k tó rym  jed n ak ż e  
nie w olno w S ow ietach  pisać.

Polo Negri r o z w  sie z kdeciem m u d o l
P A R Y Ż ,  *7,7. Dzienniki p a ­

ryskie donoszą, i i  książę g ru ­
ziński Mdivani.-ktory p rzed  kil­
ku  tygodniam i poślubił gw ia­
zdę  film ow ą Połę Negri, przy­
był w sobo tę  z N ow ego  Jorku 
do Anglji.  P o  2 dniach p o b y ­
tu  w siad ł na ok rę t  i od jecha ł

do S tanów  Z jed n o czo n y ch .  P o ­
śp ieszny  w yjazd t łu m aczą  d z ie n ­
niki francuskie w iadom ością  o 
p roces ie  rozw odow ym , który 
m a  się rozpocząć  m iędzy  n ie ­
daw n o  poślubionym i m ałżon­
kami.

um ili mtmitt! iiUMttidi jm i u l u  aiiiffli.
M O S K W A , 27.7. W  Semi-

p a la ty ń sk u  ro zp o czą ł  się p ro ­
ces s łynnego w całej Syberji 
dow ódcy  par tyzan tów  ąntybol- 
szewickich, A n ien k o w a  i to w a­
rzyszy.

A n ie n k o w ' o sk a rż :n y  jes t  o

m aso w e  rozstrzelan ia  p rzed s ta ­
wicieli w ładzy  bolszewickiej r;a 
po łudn iu  Syberji. Główni o s k a r ­
żeni A n ien k o w  i szef jego 
sztabu, D enisów nie w ypierają  
się sw ych czynów.

Krwawe nm u nmn
g reck o -b u łg a rsk iem .

K O N S T A N T Y N O P O L ,  27 7 
W e d łu g  don ies ień  ze źródeł 
angielskich, doszło  w T rac ji  do 
p o w a ż n y c h  starć  gran icznych  
m iędzy  oddziałam i w ojskowe- 
mi greckim  i bułgarskim . Po 
obu s tronach  szereg  żołnierzy 
zosta ło  zab itych  rannych .

w k o m isar jac ie  sp raw  w ew nętrz  
n y ch  zam ian o w an y  zos ta ł  by ły  
szef „czek i” — Latzis.

Stalin, k tó ry  jes t  szefem  
„ p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j” i 
w szech w ład n eg o  po li t-b iu ra  tej 
„p a r t j i”, pow róc ił  onegdaj z 
K au k azu ,  gdzie  p rzep ro w ad za ł  
d łuższą  kurację .  C en tra lny  k o ­
m ite t  w y k o n aw czy  p o w o łan y  
zo s ta ł  n a  o b ra d y  n a  dzień  
dzisiejszy.

P ra w d o p o d o b n ie  p rz e d m io ­
tem  o b ra d  cen tra ln eg o  k o m i­
te tu  w y k o n aw czeg o  b ęd z ie  
zw ołan ie  pe łnego  zjazdu komi- 
m ite tu  cen tra lnego  n a  30 lipca. 
Z ja z d  ten  m a  się u k o n s ty tu o ­
wać, jako  na jw yższy  t ry b u n a ł  
d y scy p lin a rn y  partj i  d la  s ąd z e ­
n ia  p rzy w ó d có w  opozycji,  o- 
sk a rźo n y ch  o ag itac ję  frakcy j­
ną, o ja sk ra w e  naruszen ie  u- 
s taw  s t ronn ic tw a  i o z łam an ie  
podp inanej w październ iku  k a ­
pitulacji.

M m i i  ileiittlii - litiw- 
slie s m a l i .

BERLIN, 27. 7. P row adzone  
od dnia 19 b. m. n iem iecko- 
litewskie rokow an ia  hand low e 
zosta ły  p rzerw ane .  Z aw arc ie  
t rak ta tu  n iem iecko-litew skiego  
będ z ie  mogło nas tąp ić  dopiero  
po za rysow an iu  się t rak ta tu  
h an d lo w eg o  z Polską, co jest 
jak  w iadom o k w est ją  kilku 
miesięcy.

lwy nimi wynliti Idu.
N O W Y  JO R K , 27 7. A m e ­

rykański po ru czn ik  Carlton  zdo 
był now y re k o rd  w ysokośc i  
lotu  osiągając  w ysokość 14.500 
m etrów .

OtiDiie 230 I n s tó w .
R Y G A . 27. 7. M oskiew skie 

dzienniki sow ieckie  donoszą, 
że  po spożyciu  ob iadu  w klu­
bie kom unis tycznym  im. Ż y lina  
w M oskw ie zach o ro w ało  w śród  
gw a łto w n y ch  ob jaw ów  za tru ­
cia 250 kom unistów . Z  pośród  
za tru tych  do tychczas  zm arło  
6 osób.

Z a rząd z o n e  n iezw łocznie 
ś ledz tw o  ustaliło, iż niewykry- 
ci sp raw cy  celow o zatruli  p o ­
traw:/. A fe ra  ta  w yw oła ła  w 
M oskw ie  p io runu jące  wrażenie.

150 osób utonęło
na  o k ręc ie  chińskim.

H O N K  K O N G , 27.7. S k u t­
kiem  tajfunu za toną ł  wielki 
ok rę t  chiński, zn a jd u jący  się 
w drodze z K a n to n u  do H o n g  
K ongu. O b aw ia ją  się, że za to  
nęło około 150 osób.

Pisma donoszą, że...
— Izba lordów  przyjęła w  

trzeciem czytaniu 86 głosami 
przeciw 17 projekt ustaw y w  
spraw ie syndykatów  robotni­
czych.

—  Na drodze m iędzy Jarem- 
czem a Dorą rozegrała się  
krwawa trageaja m ałżeńska. 
Przybyły niedaw no na letnisko  
lw ow ianin Jan W asiutyński, 
posprzeczał s ię  z żoną Stefanją, 
zarzucając jej zdrad m ałżeń­
ską. W asiutyńska, uciekła z 
domu w  kierunku Dory. U cie­
kającą dopędził rozw ścieczony  
W asiut;ński i ob a liw .zy  ją na

ziem ię, poderżnął jej nożem  
gardło.

— W grobie królowej H eto- 
fery, matki faraona Cheopsa, 
twórcy piramidy jego imienia, 
znaleziono w zamkniętej puszce 
wodę, pochodzącą z lat 4.212 
do 3.998 przed Chrystusem, 
A naliza chemiczna tej w ody  
wykazała zaw artość 3 proc. s o ­
dy, oraz gęstość odpow iadają­
c ą  gęstości w ody morskiej.

— W Paryżu p ow iesił s ię  
francuski porucznik marynarki 
Aymard, który był przydzielony  
do działu defenzyw y w e fran- 
cuskiem  mimsterjum marynar­
ki. — Minister marynarki w dro­
żył śledztw o, celem  wykrycia 
przyczyny sam obójstw a. Sądzą, 
że wykryje ono sensacyjne  
szczegóły.

— N adeszły  alarmujące w ie ­
ści z Lizbony o ponow nem  w y­
buchu pow stania.

— Z Kijowa donoszą, że w y­
buchła tam straszna epidemja 
szkarlatyny, która wzrasta z 
dniem każdym. W  m ieście daje 
się  odczuw ać coraz dotkliwiej 
brak miejsca w szpitalach.

W ybuchła w południowej 
Persji cholera, która zw łaszcza  
silnie grasuje w okolicach nad 
Perską Zatoką i przybrała tak 
w ielk ie rozmiary, że ruch k o ­
munikacyjny w tych okolicach  
ustał zupełnie.

— Ministerjum robót publicz­
nych ma otworzyć specjalne 
biuro, które będzie organem  
wykonawczym  ministerjum w  
dziedzinie regulacji miast i m ia­
steczek.

— W edług doniesienia z Mo­
sk w y ostatni sp is  ludności w y ­
kazał że liczba mieszKańców  
Z. S. S. R. w ynosi 146.200.000 
głów .

— Na dworcu gdańskim  w  
W arszawie zauw ażył policjant 
eleganckiego pasażera, w ysia ­
dającego z wagonu. Jegom ość 
ten miał najmodniejszy fason  
spodni o potwornie szerokich  
nogawkach.

W kom isarja.ie kolejowym  
stw ierdzono, że spodnie p. Ja- 
kóba Neumana z Raciąża za ­
wierały 188 paczek gdańskiego  
tytoniu bez banderoli, wagi 
19 klg.

— Odczuto w W iedniu lek ­
kie trzęsienie ziemi, które trw a­
ło 3 sekundy. Strat nie było 
żadnych.

— W łonie rządu opracow y­
wany jest obecnie pian akcji 
budowlanej na szeroką skalę. 
Ogółem na ruch budow lany  
rząd ma zamiar przeznaczyć 
kilkadziesiąt m iljonów zł. A k ­
cja budow lana rządu wyda  
praw dopodobnie ow oce dopiero  
w przyszłym sezonie.

— W sierpniu szereg lotni­
ków  polskich ma w ziąć udział 
w  m iędzynarodowych popisach  
lotniczych. 15-go sierpnia o d ­
będzie s ię  konkurs lotniczy w  
Zurychu z udziałem  pułk K os­
sow sk iego , bohatera lotu W ar­
sza w a —Tokio, mjr. Orlińskiego 
i por. Cichockiego.

— W kasynie gry w Monte 
Carlo doszło  do strasznej s c e ­

ny. Jeden z gości przegrawszy  
znaczną sum ę pieniędzy, wyjął 
flaszkę z benzyną i u siłow ał 
podpalić oblany benzyną stół 
do gry. Zdołano mu w tern 
przeszkodzić, a w ów czas s z a ­
leniec wyjął rew olw er i począł 
strzelać na oślep, na szczęście  
nie raniąc nikogo.

N astępnie szalen iec podbiegł 
do okna i w yskoczył przez nie, 
raniąc s ię  tak ciężko, że w 
drodze do szpitala umarł.

-  W restauracji na rogu 
ulic Krochmalnej i Żelaznej w  
W arszaw ie, popełniły niezw ykłe  
sam obójstw o dw ie kelnerki, 
Marja Zakrzewska, licząca 25 
lat i 22 letnia Czesława Kęd 
row ska, które rów nocześnie  
wypiły znaczne dozy sublimatu. 
Obie kochały się  w  jednym  
młodym człow ieku, przycho­
dzącym do restauracji, który je 
jednak ignorował.

Giełda.
W arszaw a, 27 7.

N o tow ania  urzędow e: 
W a rsza w a  doi. 8.91V* 
Nowy-Jork 8.93 
L on d y n  43,43 
Paryż 35.01 
W ied e ń  125.88 
P rag a  26,51 
W łochy  48.67'/;
Szw ajcarja  172.25 
Doi. W ar. p ry  w. ob. 8.91ł/« 

T e n d e n c ja  bez zmiany.

Akcje.
W arszaw a, 27.7

Bank Dy .kontowy ) 30,00
Sank Handlowy 6,60
Bank Polski 140.00 -  140.50 — 140,00
Zjedn. ziem poi. 3.60
Czer.k 0,90
Ostrowite 1,70
Cukier 4,70 — 4.65
Firley 50.C0
Nobel 48.00
Cegielski 38.50
Modrzejów 9,25 — 8,90 — 9,00 
Ostrowieckie 75,00 
Rudzki 2.3C
Starachowice 58,00 — 56,75 
Ursu. 16,25 
Zawiercie 33.00 
Żyrardów 17,00 — 16,75 
Borkowski 3,15

Tendencja mocniejsza.

Giełda zbożowa.
o z o an 27 7.

Ż y to  s ta re  51.00—52.00 
P szen ica  5 1 .5 0 -5 4 .5 0  
Jęczm ień zw ykły  46.00 — 48.00 
Jęczm ień zim owy 32.50—33.50 
O w ies 40.25—41.25 
O sp a  pszen n a  26.00 
O sp a  żytnie 31.00 — 32.00 
M ąka żytnia  70 proc. 74.50 
M ąka żytnia 65 proc. 76.00 
M. p szen n a  65 proc. 79.00 82.00 
R zep a k  58.00 —  60.50

U sposobien ie :  spokojne.

REKLAMA  
jesi dźwignią 

handlu!!!
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Pożyczka stabilizacyjna 
odroczona została na kilka 
m iesięcy, jednak w sferach  
rządowych panuje przeko­
nanie, że pożyczka ta doj­
dzie do skutku, gdy tylko 
przeminie przejściowe na­
prężenie na amerykańskim  
rynku pieniężnym. Dowo­
dem tej pewności rządu 
jest artykuł d-ra Barań­
skiego w oficjalnym tygod­
niku , Przemysł i Handel", 
w którym podkreśla, że 
aprobata głównych banków 
emisyjnych świata dla pol­
skiego programu stabiliza- 
cyjnego, (jaka uwidoczniła 
się w udzieleniu bankowi 
polskiemu kredytu 20 mi- 
ljonów dolarów), jest naj­
lepszą rękojmią udania się 
w odpowiednim czasie po­
życzki stabilizacyjnej.

Przy tej sposobności czy­
ni dr. Barański bardzo słu ­
szną uwagę. Podkreśla on 
mianowicie, że niezbędnym  
warunkiem ugruntowania 
się kredytu Polski za gra­
nicą musi być fakt bezpie­
czeństwa lokowanych w 
Polsce pieniędzy. W prze­
ciwnym bowiem razie ca­
ły, z takim wysiłkiem o- 
becrtie wznoszony gmach 
kredytu polskiego za gra­
nicą m oże runąć w gruzy!

Uwaga ta jest bardzo 
słuszna i zupełnie ria m iej­
scu. Wiemy wszakże z do­
świadczenia, jak bardzo 
opinja polska zagranicą 
cierpi skutkiem niesolidne­
go postępowania pewnych 
jednostek, które przez nie­
dotrzymanie swoich zobo­
wiązań zepsuły dobre imię 
kupiectwa polskiego. Jed 
nostek tych nie było może 
wiele, ale odstraszający ten  
przykład wystarczył, aby 
zrazić zagranicę do sto ­
sunków z Polską.

Jakkolwiek jednak ten 
apel pod adresem społe­
czeństwa jest usprawiedli­

wiony, to jednak stw ier­
dzić trzeba, że co najmniej 
równie głośny apel skiero­
wać należało pod adresem  
rządu. Wiadomą wszakże 
jest rzeczą, w jakim stop­
niu poprzednie nasze rządy 
przez nieposzanowanie za­
sad praworządności przy­
czyniły się do pozbawienia 
nas zaufania zagranicą. 
Wystarczy przypomnieć naj­
rozmaitsze zarządzenia w 
dziedzinie ceł, ograniczeń 
przywozowych, podatków i 
t. d., które w jaskrawy 
sposób sprzeciwiały się 
wymogom dobrej wiary i 
wprowadzały zamęt i nie­
pewność w stosunki go­

spodarcze, przyczyniając 
się walnie do tego, że ka 
pitał zagraniczny z Polski 
się wycofał.

Dziś może stosunki pod 
tym wżględem trochę się 
poprawiły, pomimo to jed­
nak dużo jeszcze istnieje 
u nas pozostałości tej an* 
tygospodarczej metody rzą­
dzenia, tak, iż rząd powi­
nien niefylko wzywać spo­
łeczeństw o do przestrzega­
nia zasad dobrej wiary w 
obrocie, ale i sam  powi­
nien wszystkie te nalecia­
łości bezdusznego i biuro­
kratycznego fiskalizmu co- 
rychlej wymieść. Przykład, 
dany w tym kierunku przez 
rząd, z pewnością wywarł­
by jak najlepsze skutki w 
samem  społeczeństwie.

TesorotzniF z|azd leiionistto
odbędzie się w Kaliszu i w Szczypiornie.

Z arząd  g łó w n y  zw iązk u  l e ­
g ion istów  p o s ta n o w ił ,  że  t e g o ­
roczny V I w a ln y  zjazd le g io ­
n istów  o d b ęd z ie  s ię  w K aliszu  
w  dniach 6 i 7 Sierpnia.

O brady d e le g a tó w  zw iąek u  
w y z n a c z o n e  są  na d z ień  6 go  
sierpnia o godz. 11 r., n a to ­
m iast dnia 7 s ierpnia od  rana  
rozpoczną  s ię  u roczystośc i  z ja z ­
d o w e  w  o d le g łe j  o  trzy k i lo ­
m etry Szczyp iorn ie ,  pam iętnej  
z pobytu  żo łnierzy leg jo n o w y ch  
—  jeń có w  państw  zab orczych .
0  godz. 8 rano m sza  p o ło w a
1 o d s ło n ięc ie  pom nika, spotka  
nie drużyn marszu koncentra  
cyjnego  przysp. wojsk , oraz o- 
biad  po łow y . O  g o d z  3 po  
poł. rozp o czn ą  się obrady w a l­
n eg o  zjazdu w szystk ich  przy­
b y łych  do Kalisza leg jon istów

oraz o d czy t  P ie r w sz e g o  m ar­
sza łk a  P o lsk i Józefa P i łsu d ­
sk iego .

W  zjeździć  w eźm ie  udział  
w y c ieczk a  p o lak ów , przybyłych  
z A m eryk i.

W sz y sc y ,  biorący udział w  
zjeździć ,  b ędą  ob o w ią za n i  w y ­
kupić  na m iejscu  w  Kaliszu  
kartę u czestn ic tw a  w cen ie  z ł .  
7. Z a  tą op ła tą  uczestn ik  z ja z ­
du otrzym a żo łn iersk ie  w y ż y ­
w ien ie  i n o c leg .

Z  K alisza  do  m iejsca za ­
m ieszk an ia  b ędą  zniżki k o le jo ­
w e, w y n o sz ą c e  66 proc.

M iędzy  K aliszem  i S zczy -  
piornią zostan ą  uruchom ione  
sp ecja ln e  pociągi loka lne .

W sze lk ich  informacyj u d z i e - ’ 
la o d d z ia ł  zw iązk u  leg jon is tów  
w  Kaliszu.

IwsiiBf isla przyjsciół MmUl czyte ln ików .
N a og ó ln ą  l iczb ę  38,000 s tu ­

d en tó w  szk ó ł akadem ick ich  w  
P o lsce ,  o k o ło  i 5,000 korzysta  
z p o m o c y  o rg an iz acy j  bratnich  
p o m o cy  przy w y ższy ch  u c z e l ­
niach. P o m c c  ta obejm uje  
m ieszkania  w  d o m a c h  akade  
mickich, tanie  o b ia d y  i śnią  
dania w  kuchniach studen  
ckich, ko lonje  w y p o c z y n k o w e  
nad m orzem  i w W i le ń s z c z y ź ­
n ie , sanatorjum w  Z a k o p a n e m  
oraz stypendja w w y so k o śc i  
90 zł. m ies ięczn ie  i p ożyczk i  
zw rotne bratnich p o m o c y .

P ien iąd ze  na przep row ad ze­
nie p o w y ższe j  akcji w p ływ ają  
z op ła t  na b u d o w ę  d o m ó w  a- 
k ad em ick ich  i na p o m o c  dla  
n iezam ożn ych  k o le g ó w  oraz 
z e  sk ła d ek  c z ło n k o w sk ich  w  
bratnich pom ocach , z sum u 
d zie lan ych  przez państw o, k tó ­
re łą czn ie  ze  stypendjam i wry- 
n o s z ą  1,200,000 zł. roczn ie  o-  
raz z ofiar s p o łe c z e ń s tw a  zor­
g a n iz o w a n e g o  w kołach przy­
jaciół akadem ika

S u m y te jednak są n iew y  
starczające, przez co  p o m o c  
dla a k a d em ik a  szw ankuje, w ie ­
lu zaś  studentów  musi być s i ­

łą  rzeczy  p o zo s ta w io n y ch  w ł a ­
sn em u  lo sow i.

K w estja  z a p ew n ien ia  nieza  
m ożnej m ło d z ieży  akadem ickiej  
n ależytej  p o m o c y  w  formie  
d ostatecznej l iczby  d o m ó w ,  u- 
zdrow tsk s t y p e n d j ó w  i t p. 
l e ż y  ca łk o w ic ie  w rękach s p o ­
łeczeń s tw a , które ma m o ż n o ść  
okazania s w e g o  pooarcia  tej 
szczytnej sprawie przez tw o  
rżenie  k ó ł  przyjaciół a k a d em i­
ka. K ó ł takich i s tn i e j e  w  całej  
P o lsc e  za led w ie  120, co  jak 
na 30 m iljonow ą ludność  na 
szegp  pań stw a  jest cyfrą na  
p raw dę bardzo skrom ną.

G d yb y  t y c h  kół istn iało  
przynajmniej 1000, spraw ę p o ­
m o cy  m łod z ieży  akadem ickiej  
m ożn ab y  uznać za rozwiązaną  
i nie potrzebaby s ię  b y ło  od  
w o ły w « ć  do doraźnych im prez  
d o ch o d o w y ch , jaką jest m. in. 
„ T y d z ie ń  akadem ika* .

S p o łe c z e ń s tw o  w inno  o k a ­
za ć  zrozum ien ie  dla spraw y  
tak doniosłej , jak p o m o c  s tu ­
d en tom  i tw orzyć  koła  przy­
jaciół ak ad em ik a , a gd z ie  k o ­
ła  te istnieją, z a p isy w a ć  s ię  na 
c z ło n k ó w .

Arogancja zawiadowcy kop. „Paryż“.

li; jtslti a k ii l. 0.1. Pi

N i e j e d n o k r o t n i e  s ł y s z a ł e m  
od  r o b o t n i k ó w  kop-  „ P a r y ż " ,  
ż e  k iedy  p o s z c z e g ó l n y  r o b o t ­
n ik  z w r a c a  się d o  n iego ,  ze 
s w e m i  p r e te n s ja m i ,  w ó w c z a s  
z a w i a d o w c a  z a m i e n i a  s łó w  ki l ­
ka  z n im,  p r z e k o n y w u j ą c  go, 
że n i e m a  racji.  Jeśl i  zaś  r o b o t ­
n ik  s ł u s z n i e  o b s t a j e  przy z w o ­
j em ,  w t e d y  b ie rze  go  p. za ­
w i a d o w c a  w  z w y k ł y  so b ie  s p o ­
sób  z* „bary" i f or m a ln ie  w y  
rzuca, jak psa ,  za drzwi i s z u ­
kaj sobie ,  r o b o t n i k u ,  spraw ie­
dl i w ośc i  u  P a n a  Boga.

N ied s le j ,  jak w  .piątek ub.  
tygodnia , m ia łem  sp o so b n o ść  
sam  na w łasn ej  skórze  do 
św ia d czy ć  tego: O tó ż  p o  od
by tych  dw ukrotn ie  pertrakta­
cjach z radą zjazdu o  p o d ­
w y ż k ę  p ła c  na m, lip iec, z o- 
b ow iązku d e legata  zw róc iłem  
się  do p. inżyniera kop. „Ko-  
sze lew "  o u d z ie len ie  mi sali 
zbornej^n a  zeb ta n ie  sp ra w o z­
d a w cze ,  aby  m óc  poinform o­
w a ć  robotn ików  o w yniku  per­
traktacji. Pan inżynier o św iad ­
czył, że  sam  o sali zbornej 
d e c y d o w a ć  n ie  m o że ,  a p o n ie ­
waż. p. dyrektor jest na urlo­
pie, ch w ilo w o  zaś zastępuje  
go  p. zaw ia d o w ca  T a rn o w sk i  
przeto  w sk a za n em  jest, a b y ­
śc ie  się zwrócili do p. Tarnow -  
skiego.

W ię c  n ie  zw lekając, p o s z e ­
d łem  do p. za w ia d o w cy  wraz  
z de legatam i kop. „Paryż*.
1 co się  okazuje? O to  po w e j ­
śc iu  do  jego  biura, k iedy  mnie  
zobaczy ł,  nie dał do  sieb ie  m ó ­
w ić  i o św ia d c z y ł  kategoryczn ie ,  
że  m nie  n ie  zna  i m ów ić  ze  
m n ą  nie b ęd z ie .  D o d s ł  przy- 
tem , ż e  m o g ę  sob ie  pójść na  
kop. „Mortimer" lub „K lim on-’ 
tó w “ . P o d cza s  teg o  w arogan­
cki i w yp rób ow an y  już przez  
s ieb ie  sp o só b  w y p c h n ą ł  mię  
za drzwi. T o  też  tą drogą za­
pytuje p. z a w ia d o w c y  T a r n o w ­
sk iego , czy  postąp ił  ze  m ną  
tak tow n ie  i czy  w o g ó le  p o s tę ­
p o w a n ie  jeg o  jako cz ło w iek a ,  
licuje z  jego  p o w a g ą  ze  s ta ­
now iska  in te ligenta  inżyniera-  
z a w ia d o w cy  i go sp o d a rza  tej­
że  kopalni, aby  w  taki sp osób  
p o s tę p o w a ć  z robotnikami i 
ich przedstaw icie lam i. A  p iszę  
to na skutek tego , ż e  i de le  
gaci kop. „Paryż" n ie jed n o­
krotnie byli wyrzucani za drzwi. 
T o ć  przecie  M allplaty, Kaba-  
ny i F ou len y , tak d a lek ob y  s ię  
nie posunęli ,  jak to zrobił ich  
sługa.

O tó ż  w idzicie , szan ow n i ro­
botnicy, jak w as i w a sz y c h  
p rzedstaw icie li  traktują n ajem ­
n icy  kapitału francuskiego,  
d ługo  je szcze  tak być m aże,

Y v e l in g  R am baud  i E. Piron.

D n i ni D i® .
P O W IE ŚĆ .
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D la  zrozum ien ia  ciągu dal  
szeg o ,  m u sim y  o p o w ie d z ie ć  o- 
k o licznośc i ,  w jakich nastąpiła  
śm ierć hr. R udolfa  d e  Ville-  
gen te ,  po  którym  hr. Luiza od  
roku już nosiła  ża łobę .

VIII.
W  m ies iącu  maju roku p o ­

przedn iego , to  jest na rok  
przed o p o w ied z ia n em i w yżej  
w yp ad k am i, w  pałacu V ille-  
g e n te  od b y ła  się scen a  w ie lce  
tragiczna.

Hrabia R udolf dogoryw ał.  
D otk n ię ty  zosta ł  n a g le  parali 
że m  w  koń cu  kwietn ia  wśród  
najw iększych  zabaw , jakie k aż­
dej w io sn y  urządza so b ie  ary­
stokracja paryska.

Pędząc ży c ie  w e so łe ,  nie w y ­
rzek ł s ię  go  n a w e t  w  s z e ś ć ­
dz ies ią tym  roku ży w o ta  i leg ł  
na w ła śc iw em  sob ie  polu walki.

T eraz ,  leżą c  na sw e m  w ie l-

kiem  łóżk u  rzeźbionem , w  p o ­
koju na p ierw szem  piętrze, do 
którego w przeciągu ostatnich  
lat d w u d z ie s tu  rzadko z a g lą ­
dał, b y ł  ju? ty lko  c ien iem  sa­
m e g o  siebie.

T en , ktorego  przez czas tak 
długi w  salonach , na bu lw a­
rach i w  gabinetach  restaura­
cyjnych, n azyw ano  p ięknym  
R u d olfem , był o b ecn ie  m asą  
bezw ła d n ą , w której dopala ł  
się ostatni p łom yk życia.

Ciało sp o czy w a ło  n ieru ch o­
m e, twarz była  trupią, b e z ­
w ła d n e  usta nie w y d a w a ły  naj­
m niejszego  dźw ięku .

Jeden wzrok ty lko  d o w o d z i ł  
życia.

H rabina Luiza, ż o n a  jego , z 
którą od wielu  lat ży ł  w  n ie ­
porozum ieniu , nie miała ochoty  
dni i nocy  przep ęd zać  u łoża  
ch orego  i o taczać  g o  troskli­
w ośc ią . Na m iejsce  sw oje  zna­
lazła dob row oln ą  i p e łną  p o ­
św ięcen ia  zastęp czyn ię ,  Cecylję  
H auteclair.

Hrabia  R udolf  n ie  lubił sw ej  
żony , która też  z l ich w ą  od- 
p łaca ła  m u n ienaw iśc ią .  N ie  
lubił rów n ież  s w e g o  syna, F«  
bjana, u k o c h a n e g o  gagatka  
matki i egoisty , rów nie  w ie l­
k iego , jak i ona.

A le  m iał za to n a jw ięk szą

cześć  dla m łodszej  córki sw e  
go  starego przyjaciela, H o n o -  
rjusza Hauteclair, p ięknej Ce- 
cylji, o b łęk itnych  o cza ch  i 
prześlicznym  ow alu  twarzy.

T ę  jedną tylko o so b ę  k o ch a ł  
w Villejuif.  Z n a ł  ją od  lat 
d z iec ięcych ,  p ieśc i ł  ją na k o ­
lanach, o s y p y w a ł  naprzód  z a ­
baw kam i, a gdy dorosła  — p o ­
darkami.

T o  też  i C ecylja  kochała  go  
jak ojca i gdy  d ow ied z ia ła  się, 
że  znajduje s ię  w  pa łacu  i c h o ­
ry jest n ieb ezp ieczn ie ,  prosiła  
i hrabinę L uizę  o p o zw o len ie  
p ie lęg n o w a n ia  go.

P o z w o lo n o  jej, i w  pokoju  
sąs ied n im  u staw ion o  dla niej 
łóżko.

G d y  chory z o b a c z y ł  C ecylję ,  
s ied zą cą  u jego  w ezg ło w ia ,  
prom ień radości trysnął z jego  
oc.ru. N ie  u sz ło  to jej uw agi i 
gdy zosta ła  z nim sam a, za ­
pytała:

—  W sz a k  zgo d z isz  s ię  na  
to, mój o jcze  chrzestny, ż e  bę  
dę nad  tobą  czuwała? P o d cza s  
dnia b ę d ę  c iąg le  przy tobie , a 
w  n o cy  o b o k  w  pokoju s ą s ie d ­
nim. B ę d ę  ci p o d a w a ła  lekar­
stw a  i zob aczysz ,  ż e  c ię  w y ­
leczę . Jestem  przekonaną, że  
jesteś  z teg o  zad o w o lo n y .

W y p o w ie d z ia ła  te s ło w a  ła ­

godnie ,  serdecznie .  G d y  w y ­
m ów iła  „w szak  zg o d z isz  się  na  
to", spostrzegła , że  pow iek i  
chorego  p rzym k n ęły  się, a ten  
sum objaw  z a u w a ż y ła  rów nież ,  
gd y  w yraziła  przekonanie ,  że  
jest z jej p o stan ow ien ia  z a d o ­
w olony .

C zyżb y  hrabia w ten  s p o ­
sób chcia ł jej od p ow iedzieć?

G d y  z ojcem  sw y m  p rzyby­
ła do  pałacu, w ierzy ła , zarów ­
no jak i w s z y s c y  i sam a hra­
bina, że  hr R u d o lf  b y ł  nie  
zdolny m y ś leć  i poruszać  się, 
źe  m iał sparaliżow ane i m ó z g  
i c iało.

D o strzeżo n e  przez nią św ia  
tło w o czach  chorego , g d y  za ­
siadła u jego  łóżka, uw aża ła  za  
objaw  przelotny, m im ow oln y ,  
nie posiadający  zn aczen ia  ża d ­
n eg o .  Zw racając  s ię  do star­
ca z k ilkom a s łow am i przyja-  
znem i, chciała  tylko ofiarow ać  
m u sw e  usługi i n ie  m iała  n a ­
dziei, ż e  będzie  zrozumianą,  
pragnęła  ty lko przyjem ne w ra­
żen ie  w y w r z e ć  na słuch jego.

—  C zyżby to była  odpow iedź?  
—  zap y ty w a ła  sieb ie  zd u m io ­
na. —  D la c z e g ó ż b y  nie —  o d ­
rzekła  p o  chwili nam ysłu . —  
Z resztą  zaraz zo b a czy m y .  Je­
żeli  o czy  przem ów iły , to z n a ­

czy, że  uszy  s ły sza ły .  Ł a tw o  
spraw dzić .

N achyli ła  sw ą  p iękną  g łó w ­
kę nad trupią twarzą chorego,  
utkw iła  w zrok  w  o czy  jego i 
sym p atyczn ym  sw y m  g ło sem  
zapytała:

—  C zy s ły szy sz  mię, ojcze> 
chrzestny? C zy rozum iesz  mię?

—  T a k  —  odrzekły  pow ieki,  
szybk im  ruchem  przym ykając  
się i p o d n o szą c  natychm iast  
dla pokazania  w ystęp u jącej  
łzy  radości i rozrzewnienia.

—  Ach! jakież to szczęście!  
—  zaw oła ła  dz iew czyn a . —  T o  
ozn a cza  pow rót do  zdrowia. 
P o  wzroku pow róc i  m ow a, a 
później m ożn ość  w ładan ia  rę ­
kami i nogam i. Z ob aczysz!  Ja 
b ę d ę  twoją m alutką dozorczy-  
n>ą, a za parę tygodni,  oparty! 
na m ojem  ram ieniu, b ęd z iesz  
się już p rzechadza ł p o  ogro­
dzie. A le  nim to nastąpi, b ę ­
dz iem y  rozm awiali z sobą  w  
sp o só b  taki. B ęd ę  ci d a w ała  
pytania, a ty b ęd z iesz  mi o d ­
p o w ia d a ł  tak przez jed n o ra zo ­
w e  szyb k ie  przym knięcie  oka, 
a nie przez za m k n ięc ie  d w u ­
krotne.

(c. d. n.)
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i e  robo tn ik*  będz ie  się w y­
rzucać  za  drzwi i za bramę, 
jak  n iepo trzebne  śmieci, a n a ­
w e t  rozw ydrzen ie  takich p a ­
n ó w  m oże tak  daleko  zajść, 
i e  z a czn ą  robo tn ikow  b a tem  
sm agać ,  jeśli k lasa  robotnicza 
n ie  u s łucha  sw ych p rzed s taw i­
cieli i nie skupi się w jed n ą

silną i p o tężn ą  organizację , 
k tó ra  m o że  po łożyć  k res  n ie­
ludzk iem u  trak tow an iu  ro b o t­
n ików  i skutecznie  walczyć z 
p o d o b n em i osobn ikam i i ich 
m etodam i.

D e lega t  kop. „K o sze lew ” .

Koszelew. 23.7 27 r.

K I N O

Sosnow iec,

5tr 3.

O d p o n ie d z ia łk u  2 5 -g o  llpca  r. b . I dn i n a s tę p n e
10 ak tów  o lb rzym iej aeneacji

Potwór z San Silos
(H a n d la rz  d z ie w c z ą t n a  w y sp ie  S a n  S ilo s)

O jciec sp rzeda je  w ła sn ą  córkę. W  roli g łównej a tle ta  M A R K O .

Ruiny sosnowieckie.
O d w to rk u  2 6  llpca  r. b . I dn i n a s tę p n e

Co to w . Łlllen
PrSeczytaw szy  ty tu ł  te n  i 

ów  gotów  pom yśleć , że, w z o ­
re m  kolegi z przeciw ka, p isać  
zam ierzam y o jed n o czesn em  
ro z k o p y w an iu  ulic przy  ro b o ­
tach  kana lizacy jnych  i *r®nl" 
w ajow ych  i o odcięciu  tej lub 
ow ej dzielnicy od  m iasta .  Is to t­
nie ro z k o p an e  ulice, góry  p ia­
sku i kam ieni,  szyny, p o d k ła ­
dy i wozy robocze, budki skle­
co n e  na  p rędce ,  w arszta ty  p o ­
rozs taw iane  n a  u licach— w szyst­
ko to  nie sp raw ia  s y m p a ty cz ­
nego  wrażenia . A l e  trudno: 
k iedyś  musi być to  zrobione. 
C hodzi n am  jed n ak  o te ru i­
ny, k tó re  pozostaw ia  P° sobie 
tow. U llen tsm , gdzie już ro ­
bo ty  u k o ń czono .

P roszę  kogoko lw iek  o p rze j­
ście się chodn ik iem  na ulicy 
3 Maja. C a ła  p rzes trzeń  od u- 
Iicy P iłsudsk iego  do cukierni 
W arszaw sk ie j  p rzeds taw ia  o- 
braz  nędzy  i rozpaczy: p ły ty  
po łam ane ,  p a z a p a d a ły  się. p o ­
w yginały  tak , że  s tąp ać  po 
nich trudno.

'** T o  sam o  jest z b rukam i na  
jezdniach , u łożonem i już po

ro b : z  m ia s te m .
ułożeniu  ru r kanalizacyjnych. 
Ulica K o łłą ta ja  naprz. w ygląda  
jak zb a łw an io n e  morze.

Czy to  w porządku? Czy t a ­
k ie  ruiny m ają  już p o zo s tać  
na  zaw sze, czy też b ęd ą  zry ­
w a n e  bruki i chodnik i po  raz 
wtóry  i po  raz wtóry  będzie 
się p łac ić  za roboc iznę  i po 
raz drugi tow. U llen  za p ro ­
w a d zen ie  ro b o t  doliczy sobie 
15 p rocen tów  now ych  kosztów?

N aszem  zdan iem  Iepiejby 
było  dać pp  am ery k an o m  nie 
15, lecz 30 p rocen tów , ale w y­
m agać, by ro b o ty  były w y k o ­
ny w an e  po  polsku, nie po a- 
merykańaku.

T e n  sm utny  w idok  n aw ie rzch ­
ni budzi jeszcze smutniejsze 
refleksje: czy tam  aby p od  p o ­
w ierzchnią robo ty  nie są w y­
k o n y w a n e  rów nie  w ten  sam  
sposób?

Boć skoro tow . U llen nie 
k ręp u je  się tern, że w szyscy 
widzimy na jgorszą  fuszerkę, to 
tem bardzie j  m oże nie mieć 
sk ru p u łó w  przy w ykonyw aniu  
robó t  podziem nych.

(r.)

K I N O

„Corso"
Będzin.

Za cenę duszy 
i dała

wielki życiowy d ra ­
m at e ro tyczny  w 10 

ak tach .

T y lko  jeden  seans dziennie o godz. 11 w  nocy

Jak powstaje człowiek
(T ajn ik i p o w s ta n ia  ż y d a  lu d z k ie g o )

film  w  5-ciu częśc iach  p rz e s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j c iekaw y  i za^ 
gadkow y p ro c e , p rzy rody : S tw orzen ie  życia  ludzk iego  w ,k u t
najin tym nie jszego  p o łąc ze n ia  . ię  m ężczyzny  z k o b ie tą  i zadz. 

w ia jący  rozw ój a i  do  urodzen ia .

W s tę p  tylko d la  osób p o n ad  lat 2 0 . ____ 1

Kronika.
KALENDARZYK.

In n o cen teg o  
f  M arty p. 

W sc h ó d  s łońca  3.50 
Z ac h ó d  „ 7.34.

R A D  JO .
C zw artek  —  28 lipca.

W A R S Z A W A .
12.00 S y gnał c z a .u , kom unikat lot- 

n i e z o  - m eteoro log iczny , kom unika ty  P .  

A .T . nad  program .
15.00 K om unikaty  g o .p o d arczy  i m e­

teo ro log iczny , n a d  program .
15.20 P rze rw a
17.00 O d czy t p . t. „ T a ta rz y  na  Li­

tw ie".
17.25 O d c zy t p. t. „K ącik  d la  k o b ie t .
17.50 N ad program  i kom unikaty .
18.00 T ran am i.ja  m uzyki tan ecznej z 

kaw iarn i ..G aatronom ja 'V
19.00 K om unikaty  „P .A .T ."
19.15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t p t. „B oczna an ten a"
(O  n o w .zy eh  zd arzen iach  w n au ce  i

t  tech n ice .)
20.00. K om uniket ro ln iczy .
20.15 P rzerw a.
20.30 T ran a m i.ja  z D oliny  Szw ajcar- 

akiej.
22 00 K om unikat lo tn ic z e -m e te o ro lo ­

giczny. .y tpm ł czasu , k o m unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P . A ' T " , n ad  p ro ­
gram .

K R A K Ó W .

18.00 T ra n .m i.ja  z W arszaw y.
19.0S „Skrzynka p o cztow a"
19.30 O d czy t p o ć  ‘y*. ..N ajw ażniej­

sze  k ierunk i p racy  spo łeczn ej. Cz. I .
20.00 K om unikaty .

/■ o d  20.30 T ransm isja  z W arszaw y.

P O Z N A f t .
14.00 N o to w an ia  g ie łdy  p ien iężnej.
17.30 T ransm isja  ko n certu  z „W iel- 

kopo lank i".
\  19 00 N ad program .

19.15 P rz e g lą d  rzeczy  c iekaw ych  z 
c a łeg o  św iata.

,  19 40 K om unikaty  g o spodarcze .
20.00 O dczy t, p . t  „K om uniści w  P o ­

znan iu  w r. • 859“ .
i 20.30 K oncert w ieczorny .

22.20 T ransm isja  ko n certu  z „C arlto -
I  n u ".

Ogólna.
(o) W ażn e  d la  chcących 

w s tą p ić  d o  p o litech n ik i.
W z o rem  roku ub ieg łego  b ra t­
nia pom oc  s tu d en tó w  politech­
niki w arszaw skiej w okresie  
m iędzy 16-tym sierpnia a 
10-tym w rześnia r. b. u rząd za  
kurs p rzygo tow aw czy  do eg z a ­
m inów konkursow ych , k tó re  
m uszą  zd aw ać  k an d y d ac i  na  
politechnikę. K urs  o b e jm ow ać  
będz ie  ca łoksz ta łt  w ym agań, 
s taw ianych  n a  egzam inach  
konkursow ych  i będzie  p ro w a ­
dzony sys tem em  sem inary jno  • 
ćwiczeniowym (po 3—4 godz 
dziennie). W y k ład o w cam i bę 
d ą  pp . asystenci, inżynierowie, 
o raz dyplom anci politechniki. 
O p ła ta  za cały kurs wynosi 
50 zł. P rzyjm uje  oraz udziela  
w szelk ich  informacyj k ierow nik  
k u rsu  kol. Karol H e llm an  przez  
ca łe  la to  (tel. 29—89, w go 
dż inach  m iędzy  3 —5 po poł. 
K o szy k o w a  80).

Z am ie jscow i uczestn icy  k u r ­
su b ę d ą  mogli zam ieszkać za 
n iew ielką  o p ła tą  w do m ach  a- 
kadem ick ich ,  oraz sto łow ać się 
w  kuchniach  akadem ickich .

(o) Jak  d łu g o  m o g ą  być 
o tw a r te  s k le p y  s p o ż y w ­
c ze?  Min, p racy  i opieki s p o ­
łecznej op racow ało  p ro jek t  u- 
s taw y o godzinach  p ro w a d ze ­
ni* hand lu . P ro je k t  przy w idu­
je 12 godzinny czas funkc jono­
w an ia  d la  sk lepów  spoźyw  
czych, od  godz. 7— I9-ej

M agistra t w arszaw ski już o- 
p raco w ał obecn ie  p  r o je k t 
zmian, n iezbędnych  d la  hand lu  
w ielkom iejskiego w szczegół 
ności zaś z a p ro p o n o w a ł  roz 
ciągnięcie  działania us taw y 
tak że  na  sk lepy  opałowe.

S p raw a będzie za ła tw iona w 
czasie najbliższym ku za d o w o ­
leniu ludności, k tórej d o ty ch cz a ­
sow a us taw a  w znacznym  s to p ­
niu u p rzy k rza ła  życie.

(o) O g ra n ic ze n ie  p rz e ­
m ia łu  z b o ż a . D ow iadu jem y 
się, iż w kró tce  w m inister um  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  od b ęd z ie  
się konfe renc ja  m iędzym in i­
s terialna , na k tórej om ów iony

zostan ie  p ro jek t  ro z p o rzą d ze ­
n ia  w sp raw ie  og ran iczen ia  
przem iału  zboża. P ro jek t ten  
po uzgodnieniu rozpatrzony  z o ­
s tanie przez  ra d ę  ministrów, 
poczem  w formie ro zp o rząd ze­
nia p rezy d en ta  R zeczypospo li­
tej n ab ęd z ie  m ocy ©bowiązu- 
jącej.

Z asad n iczy m  celem  pro jek tu  
jes t  usta len ie  p ro c en tu  prze 
m iału i w p ro w ad zen ie  w życie 
tej nadzw yczaj po trzeb n e j  ino- 
wacji, k tó ra  zapew ni krajowi 
w ielką  oszczędność  zboża ,  a 
spożyw com  pożyw ny  i tani 
chleb.

Z Sosnowca.

Od wydawnictwa.
C e n a  prenumeracy j na 

„Expresu Zagłębia" skal­
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad­
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki.

Wzrastająca jednak stale 
cena papieru i robocizny 
nie pozwala nam już utrzy­
mać pierwotnej prenume­
raty, którą zmuszeni jesteś­
my podnieść na

2  zł. m iesięcznie
z odnoszeniem do domu 
i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po­
jedynczego podwyższyć na

flr. 15,
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy.

Wiemy, że i ta nieznacz­
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśmy do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy­
mać jedyne pismo w Za­
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow­
ców.

Podwyższona prenume­
rata obowiązuje od, 1 go 
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedynczych już 
od dnia dzisiejszego.

(*) Z a rz ą d  m. S o sn o w ca
n a  w czorajszem  posiedzeniu  
pos tanow ił  rozszerzyć dom  nie­
m ow ląt n a  Pekinie, p o w ięk sz a ­
jąc go o 2 sale i zwrócić się 
do  rady  miejskiej o za tw ier­
dzenie  p ro jek tu  um ow y ze  spó ł­
k ą  t ram w a jo w ą o k o rzys tan ie  
z ulic i p b c ó w  miejskich. Po- 
za tem  za ła tw iono  sp raw y  d ro b ­
ne w ew nętrzne .

S p raw a  dzierżaw y tea tru  o- 
m aw ian a  będzie  n a  p o s ie d z e ­
niu jutrzejszemu

(s) C eny w ie p rz o w in y .
N a w czorajszem  posiedzen iu  
komisji cennikow ej p tzy  m a­
gistracie m. Sosnow ca, us ta lo ­
ne  zosta ły  n as tęp u jące  ceny: 

S łonina  1 ga tu n ek  4 zł, gat.

II 3,80 zł., schab  3.75 i m ięso 
w ieprzow e 3.20 zł. za 1 klg.  ̂

C eny pow yższe  obow iązu ją  
od  dn ia  dzisiejszego.

(s) Z życia  ro b o tn ik ó w  
sez o n o w y ch . W  dniu  26 bm.
W lokalu zw iązku kolejarzy  
przy ul. P iłsudsk iego  nr. 3 w 
S o sn o w cu  od b y ła  się k o n fe ren ­
c ja  de lega tów  ko le jow ych  ro ­
bo tn ik ó w  sezo n o w y ch  z 9 od- 
odc inków  m ianow icie ze  stacyj, 
Sosnow iec  radom ski i warsz., 
Będzin, D ąbrow a, G ołonóg. 
Z ąb k o w ice ,  Łazy , M aczki i 
Kazimierz. O m aw ian o  sp raw ę  
w pisan ia  robotn ików  sezono­
w ych  na  cz łonków  kosy cho 
rych, gdyż o becn ie  robo tn icy  
ci n ie  ko rzys ta ją  z pom ocy  le ­
karskiej, oraz d eb a to w an o  nad  
p o d w y ż k ą  płac, gdyż obecna 
podw yżka ,  w ynosząca  40 50
gr. na  dniów kę, nie zadow oln i- 
ła  nikogo.

C hciano  zw ołać  zebranie  ro ­
bo tn ików  na dziś w ty m  sa ­
m y m  lokalu , ale  lokal jes t  za­
jęty, w obec  czego zebranie 
od b ęd z ie  się kiedyindziej.

(s) Z aw o d y  p ie s z e  s t r z e l  
C Ó W . W dniu  24 b. m. o d b y ­
ły się zaw ody  m arszow e, u- 
rz ąd zo n e  przez k o m en d ę  o b ­
w o d u  zw iązku s tzeleckiego w 
Sosnow cu, n a  szlaku Z agórze-  
S ław ków  n a  odleg łość  30 kim.

C elem  zaw odów  było p rz y ­
go tow an ie  d rużyny rep rez en ­
tacyjnej o b w odu  n a  tradycy jny  
m arsz sz lakiem  kadrów ki k tó ­
ry  odbędz ie  się w dniu 6 sier­
pn ia  r. b.

Pom im o złych w arunków  te ­
renow ych , sp o w o d o w an y ch  u- 
lew nym  deszczem , zaw odn icy  
osiągnęli wyniki n a  ogoł b a r ­
dzo dobre . Wyróżnili się z d o ­
b y w a jąc  nagrody  strzelcy z 
oddz ia łu  dąb row sk iego .

1) W ład y s ła w  S o s n a l— czas 
3 g. 27 m. 25 sek. n ag ro d a  I 
(złoty żeton).

2) M ieczysław S te fan iak  — 
czas 3 g. 36 m. 34 sek. nagro­
da  II (srebrny  żeton).

3) W ład y s ła w  K arczm arczyk  
— czas 3 g. 48 m. 20 sek. n a ­
g roda  111 (bronzow y żeton).

P odkreś lić  należy szczera  
za in te resow anie  się i p rzychy l­
n e  s tanow isko  k o m en d y  p o ­
w iatow ej policji państw ow ej,  
k tó ra  okazała  dużą  pom oc  
zw iązkowi s trze leck iem u w 
zorganizow aniu  zaw odów , przez 
u dz ie len ie  lokom ocji i k a ra b i ­
nów  dla zaw odników , zą co 
za rząd  i k o m en d a  o b w o d u  
w yraża  serdeczne  p o d z ięk o w a­
nie  p. k o m en d an to w i pow ia to ­
w em u K ozie lew sk iem u i jego 
zastępcy  p. kom isarzow i Bie- 
chońskiem u, k tóry  raczył oso­
biście wziąć udział w sędz io ­
w aniu . O siągn ię te  w yniki i 
d o sk o n a ła  p o s ta w a  zaw o d n i­
k ó w  po odby tym  m arszu  p o ­
zw alają  m ieć nadzieję, że nasi 
strzelcy p o d o ła ją  również t ru d ­
n em u  wysiłkowi spo rtow em u, 
jak im  jest bezw ątp ien ia  m arsz 
„szlakiem  kadrów ki", o b e jm u ją ­
cy trasę  K ra k ó w — K ielce 122 
kim.

(s) Czy ta k  być w in n o ?
W  niek tó rych  k inach  so sn o ­
wieckich nie jes t  p rzestrzegany  
p rzep is  co do uczęszczania  
dzieci na  obrazy, k tó rych  treść 
bezw ględn ie  d ep raw u je  m ło d o ­
c iane dusze.

W ład ze  policyjne pow innyby  
rozc iągnąć  ściślejszy nadzór  
nad  kinami.

(s) C iek aw a h is to r ja  z 
m e try k ą . W  dniu  9 m arca  b. 
r. do  p o d k o m isa r ja tn  w Sielcu 
w płynęł>  zam e ld o w * nie n ie ja ­
k iego Jaoa H u p y ,  lat 21, za ­
m ieszkałego  w Sosnow cu przy 
ul. Śląskiej 11. H u p a  o św ia d ­
czył, że od  dn ia  4 lutego b. r. 
do  3 m arca  m ieszkał jako sub ­
lokato r w lokalu, za jm o w a­
nym  przez Franciszkę Czaplę, 
zam. przy ul W sch o d n ie j  14 i 
jej córkę A delę .  Z a ró w n o  cór­
k a  jak i m atk a  nam aw ia ły  go, 
aby  *ię ożenił z A d e lą ,  on 
jed n ak  nie zgodził się na  to, 
m iał bow iem  służyć w w ojsku. 
W  tym  czasie A d e la  Czapla 
zab ra ła  m u z k ieszeni św ia­
d ec tw o  u rodzen ia  i u d a ła  się 
z jakimś nieznanym  m u m ę ż ­
cz y zn ą  do kościoła  parafje lne- 
go w S ta rym  Sielcu, aby z a ­
w rzeć z ow ym  osobn ik iem  
m ałżeńs tw o  na ową m etry k ę .  
Z ro zu m ia łą  jest rzeczą ,  że m ę ­
żem  A deli  C. zosta łby  fikcyj­
nie H upa.

S ąd  pokoju , gdzie  s p ra - .ę  
p rzekaza ła  policja, w tych  
dn iach  un iew inn ił  C zaplę , H u  
pa boWiem oświadczył, że jest 
ona jego narzeczoną .

(s) P o rzu c o n o  n ie m o w lę
dw utygodn iow e, płci żeńskie j,  
zna lezione obok  szp ita la  renar- 
dowskiego, o d es łan o  do dom u 
n iem ow ląt na Pekinie. W y r o d ­
nej m atk i p o szuku je  policja.

(s) D robny p o ż a r . W  miesz 
kaniu  Jana Dudzika, P i łsu d ­
skiego 110, od świecy zapaliło 
się ub ran ie  i stołek. O g ień  u- 
gasili dom ownicy.

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
P rzy  dźw iękach  doborow ej o r­

k iestry p o d  k ierow nic tw em
p. p. WENSKE I HWATA

pop iau je  się

w Cukierni i Restauracji 
W arszawskiej w Sosnowcu

Duet Operethou!)
(śp ie w n o  - ta n e c z n y )

'Wiktor Tiurin
śp iew ak  - ten o r  operow y

A rje  operow e-opore tkow e. :: Rom onay
ro»yj*ko-cygań»kio.

Natalja Tumanowa
w ykonaw czyn i tańców  ckaraktery*tycz- 

nych i m o d e rn -c h a rle tto n .

W  program ie  na jnow sze  sz la­
giery o p e re tk o w e .

888888888888
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Piotrkovtfianki W stroju Ewy.
Sensacyjna rew izja w Piotrkow ie.

ś

Z Będzina.
(d) Na rzecz harcerzy. W

dniu  6 sierpni* w resursie 
miejskiej od b ęd z ie  się za b aw a  
ta n e c z n a  n a  rzecz  harcerzy .

(d) N owa straż fabrycz­
na. W  hucie  B ankow ej po ­
w o łan a  zos ta ła  do  życia straż 
ogn iow a fab ry czn a ,  z łożona  z 
24 członków .

(d) Przy racy w hucie  B an­
kow ej p rzygn iec iony  zos ta ł  
p rzez  k ran  A n d rze j  Król, k tó ­
rego p rzew iez iono  do  szpitala  
św. Barbary.

(d) Nagły zgon. S. W ilk, 
la t 50, d ługo le tn i fe lczer hu ty  
Bankowej zm arł  nagle  przy 
w yjściu z res taurac ji  przy ul. 
L egjonów .

(d) A resztow anie. W  D ą­
brow ie aresz tow any  zosta ł  K a ­
zimierz K ieruzalski za dzia ła l­
ność p rzec iw państw ow ą. P rzy  
rewizji znaleziono p rzy  nim 
k o m p ro m itu jące  notatki.

P rzy  rewizji w m ieszkan iu  
Fr. W'ojcika, F ab ry czn a  20, 
znaleziono w iększą ilość odezw  
kom unis tycznych . W  ó j c i k 
zbiegł.

M arjanna  G urdzie l ,  la t 23, 
m ieszkanka  Sosnow ca,  M odrze- 
jo w sk a  42, po  u rodzen iu  n ie­
ś lubnego  dz iecka  w dniu  2! 
kw ie tn ia  br. udusi ła  je  i w y­
rzuciła  n a  śm ietnik . O sk a rżo ­
na, p o s taw io n a  p rzed  sąd  w

Z  po d  O p a to w a  do n o szą  o 
p o tw o rn em  m orderstw ie .

W e  wsi Ł o p ask a ,  w  pobliżu 
drogi, p row adzące j  do  m ia ­
s teczka ,  zna lez iono  w zbożu 
zwłoki m ężczyzny

z  uciętą głow ą.
P rzerażen i chłopi zaw iado­

mili o odkryciu  policję, k tó ra  
ro zp o czę ła  energ iczne  do ch o ­
dzenie.

Idąc  ś ladem  m orderców , p o ­
licja zna laz ła  w odległości 1 
kim. po k rw aw io n ą  g łow ę za ­
m o rd ow anego . L eż a ła  ona  w 
p rzy drożnym  lesie

zakryta gałęziam i.
D alsze  d o ch o d zen ia  ustaliły , 

że z a m o rd o w an y m  jest  72 letni 
s ta rzec  W o jc iech  Szym ański, 
zam ożny  gospodarz  z okolic 
O p a to w a.

Szczegóły , s to jące  w zw iąz­
ku  ze zb ro d n ią  p rzeds taw ia ją  
się następu jąco :

P rz e d  d w o m a tygodniam i 
sam o ch ó d ,  na leżący  do o by­
w a te la  m. O p a to w a  i w łaści­
ciela b row aru , Jan a  K iełbasy  

przejechał na śm lert

W  s ta ry c h  ks ięgach  h eb ra j­
skich m o żn a  znaleźć ciekaw y 
parag ra f  p ra w n y  dotyczący  
m ałżeń s tw a .  O to  jeżeli okaże 
się, że św iek ra  m a  imię id en ­
ty czn e  z p an n ą  m łodą, to  ślub 
m usi być uniew ażniony .

O d  dziesięciu la t  p an  H er- 
szek  Król (F ranciszkańska 12 
w W arsza w ie )  ży ł szczęśliwie 
p o d  jednym  d ac h em  ze sw ą  
ż o n ą  T au b ą .  Nie zamierzali

Z okelicy.
Żołnierz zabity prądem  

elektrycznym . W  u b .  n ie­
dzielę o godz. 12 m. 20 sze­
regow iec 27 p. p. Józef Sitarz, 
stojąc na  p o s te ru n k u  koło  m a­
gazynu am un icy jnego  w C zę­
stochowie, d o tk n ą ł  p rz y p a d ­
k iem  zw isającego p rzew odu  
e lek trycznego  i r a 'o n y  p rąd em  
p a d ł  t ru p em  n a  miejscu. D o­
chodzen iem  w spraw ie  w y p a d ­
ku  za ję ła  się w o jsk o w a kom i­
sja  sąd o w o  lekarska  z rz eczo ­
znaw cam i technicznym i.

Jabłonie Jat Rwitna! owo­cnia poraź dru$l.
W pewnej miejscowości na 

Śląsku cieszyńskim, mianowicie 
z Bronowa z powiecie Zabrze­
skim, otrzymujemy od czytelni­
ków »Expresu“ wiadomość, że 
jabłonie tam w tym roku za­
kwitły poraź drugi i to przy 
owocach, czego jeszcze do tej 
pory nie zaobserwowano. Na 
trzech jabłoniach są kwiaty na 
gałąziach równocześnie z owo­
cami.

dniu  27 b. m „  p rzy zn a ła  się 
do winy ze sk ruchą ,  o św ia d ­
czając, że czynu  sw ego  d o k o ­
n a ła  ze w stydu .

S ąd  sk aza ł  G urdz ie lów nę  na 
trzy  m iesiące  więzienia.

żo n ę  S zym ańskiego , 64-letnią 
M arję .

Szym ański u d a ł  się w łaśn ie  
w  tych  d n iach  do K iełbasy, 
żąd a jąc  odszkodow ania .

P o  d łuższych  ta rg ach  K ie ł­
b asa  w ypłac ił  S zym ańsk iem u

4 0 0  złotych.
Z  tem i w łaśn ie p ien iędzm i 

w raca ł  s ta ru sz ek  do  dom u.
W  drodze  nap ad li  go b a n ­

dyci, k tó rzy
udusiw szy i obrabow aw ­

szy
s ta rca  obcięli m u g łow ę i dla 
za ta rc ia  ś lad ó w — oddzieln ie  p o ­
rzucili tu łów  i oddzielnie  g łow ę.

N a m iejsce  w y p a d k u  zje­
chały  w ład ze  aądow o-śledcze.

Istn ieje  u za sad n io n e  p o d e j ­
rzenie, że bes t jaU k iego  m o rd u  
d o k o n a ł  k toś,  k to  by ł w ta jem ­
n iczony w sp raw y  , S zym ań­
skiego i
w ied zia ł o  pieniądzach,

któ re  m a  otrzym ać.
Z b ro d n ia rzy  m usiało  być  co- 

najm iej dw u. Ś ledztw o w toku .

k sięd ze  hebrajskiej.
byna jm nie j  burzyć w spó lnego  
szczęścia.

N ies te ty ,  k toś  złośliwy w y ­
szperał .  że m a tk a  o b y w ate la  
m a  rów nież  n a  imię T au b a .  
O  o dkryc iu  zaw iadom iono  r a ­
bina t.

I sta ło  się, że w b rew  woli 
m ałżonkow ie  zostali rozwie- 
dzeni. P o d o b n o  nie p rzys łu ­
guje im p ra w o  apelacji.

D o jed n eg e  z m ieszkań  k a ­
w alersk ich  przy A le i  3 Maja 
w P io trkow ie ,  za jm ow anego  
przez  n ie jak iego  Salom ona, 
zw an eg o  „p ięknym  K az iem "  
w kroczy ła  onegda j policja  i 
p rzep row adz iła  rewizję, która 
da ła  sensacy jne  wyniki.

Z n a lez io n o  m iędzy  innem i 
kilkaset zdjęć fo tograficznych 
pan ien  i m ę ż a te k  z różnych  
kół z P io trkow a i okolicy, 
p rzew ażn ie  w stroju Ew y i to 
w  grubo  n ieprzyzw oitych  p o ­
zach. W łaśc ic ie la  t e g o  p o k o ­
ju a resz tow ano , lecz zaraz  
zw oln iono .

A fe ra  ta  jest w mieście s z e ­
roko  k o m en to w an ą .

Fotografje  p rzeds taw iać  mia 
ły wielbicielki „p ięknego K a ­
zia", cieszącego się og rom nem  
szczęśc iem  u  kobiet.

Co spow o d o w ało  policję do 
w kroczenia  i rewizji w pry ­
w atnym  lokalu  — p rasa  p io tr­
k o w sk a  nie wyjaśnia. „Głos 
T ry b u n a ls k i"  nazyw a lokal p. 
S i lo m o a *  „d o m em  schadzek" ,  
a le  z treści opisu nie wiefkć, 
by prócz „p ięknego  K azia"  ko 
rzysta ł  k toś  jeszcze z  jego 
m ieszkania .

Z adow olenie.
— M am usiu, b ęd z iesz  b a r ­

dzo  zadow oloną! — D laczego , 
dziecko  drogie? — A  bo w czo­
raj k aza łaś  mi, żebym  ci w sk a ­
za ł p rzed m io t o trzech  nogach . 
— No? — N asz m ały  s to lik  w  
salon ie  m a trzy  nogi. —  Jak- 
to? —  Bo ja  je d n ą  nogę o d ła ­
m ałem .

N ie b e z p ie c z n y  z a k ła d ,
— Ł ask aw y  p an ie , zan im  

p rzy szed ł p an  do lekarza , n a ­
leża ło  p rzec ież  um yć nogi. Z a ­
łożę  się z p anem , że n iem a n a  
św iecie b ru d n ie jsze j nogi od  
pańsk ie j.

—  P an ie  d ok to rze , g d y b y m  
p an u  p o k az a ł d ru g ą  m oją  n o ­
gę, p rzeg ra łb y  p an  zak ład ...

A r g u m e n t  z a k o c h a n e g o  
a d w o k a t a .

— P ew ien  ad w o k at angielsk i 
m iał jak o  k lijen tk ę  p an n ę , z 
k tó rą  chc ia ł się żenić. Policzył.' 
jej b a rd zo  w y so k ie ' h o n o ra r-  
jum , a k iedy  m u z tego  p o ­
w odu  czyn iono  zarzu t, o d p o ­
w iedzia ł:

—  C hcia łem  ją  przekonać., 
jak  ko rzy stn y  je s t zaw ód  a - 
d w o k a ta  i w ten  sp o só b  sk ło ­
nić ją  do  tern szybszej d ecy ­
zji o d d an ia  mi sw ej ręki.

W ytch n ien ie .
—  G dzie je s t .p a ń s k a  żona,, 

pan ie  M ichale? — W y jech ał" , 
n a  cz te ry  ty g o d n ie  n ad  m o rze , 
ażeb y  mi dać  m ożność  w y­
tchn ien ia ...

Ma g ło s.
—  A le  zastrzegam  sobie, źo- 

ńeczko , że do  u rn y  w yborczej 
pó jdz iem y  razem . — A  to d la ­
czego? — C hcę cię n areszc ie  
p rzek o n ać , że i ja  m am  głos.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
m w j& E m m m E saE um m eB am sB t!.

j Drobni ogłoszenia f
N auka i w y ch o w a n ie .

Ku rsy  k ro ju  sz y c ia  k ra w ie c z y z n y . b i e -  
iicn y , h a f tu . S o sn o w ie c , K o łłą ta ja , 

11. N o w a k o w sk a .

Kupno I sp rzedaż.
p o t r z e b n y  m o to r  35 H P  n a  p rą c i
* im ie n n y . O fe r ty  p o d  K . s k ła d a ć  w  
.E x p re s ie  Z ag łęb ia* 4.
S p rz e d a m  m ów nicę. W iadom ość  w 
^  ad m in istrac ji „Eacpresu Zagłębia** 
P iłsu d sk ie g o  8.

Lokale.

Dw a z  k u c h n ią  lu b  p o k ó j z  k u c h n ią , 
w  ś ró d m ie ś c iu  p o trz e b n y  z a ra z . 

A d r e .y  p ro s z ą  sk ła d a ć  d o  „ E z p re s u  
Z a g łę b ia ” p o d  „ Z a ra z ” .
C \ p o k o je  f ro n to w o  u m e b lo w a n e  n e  

p a r te rz e  w y n a jm ę  in te l ig e n tn e m u  
so lid n e m u  p a n u . K o śc ie ln a  9 b ra m a  
p ra w a  o d  I —  4.

Różne.
W a rsz ta ty  m e c h a n ic z n e , K ra n tz  S o ­

sn o w ic e  D e k ie r ta  11. w y k o n u ją : 
w sz e lk ie  o k u c ia  d o  b u d o w li ,  t r a lk i ,  a n -  
k ry . b a lu s tra d y , b a lk o n y , ż a lu z je , p o m ­
p y . W s z e lk ie  ro b o ty , w ch o d tcąa a  w z a ­
k re s  m e c h a n ik i. R o b e ty  p ie c y z y jn e . 
R o w e ry , R e p e ra c ja  ro w e ró w , m a s z y n , 
w a g . T o c z e n ie , s z l ifo w a n ie , n ik lo w a n ie . 
I J j e r k u le s ,  z a k ła d y  m e c h a n ic z n o -  sp a -
* *  w a ln e . R e p e ra c ja  sa m o c h o d ó w . W u l­
k a n iz o w a n ie  o p o n  i d ę te k  s a m o c h o d o ­
w y c h  S o sn o w ie c , u l. D e k ie r ta  Nś 19. , 
7 g u b i o n o  p o r tfe l  sk ó rz a n y , w  k tó ry m  
^  b y ła  k s ią ż k a  w o jsk o w a  w y d a n o  
p rz e z  P .K .U . S o sn e w ie c , P io tro w i R aj- 
c h e l  o ra z  in n e  d o k u m e n ty . Z n a la z c o  
z w ró c i d o  E z p re s u  Z a g łę b ia  z a  w yna-1  
g ro d z e n ie m .

■j g u b io n o  w e k s e l  z a p ro te s to w a n y  z  ży- 
re m  firm y  S z e a b e rg  i B u c h ir e i tz  

w  B ę d z in ie , M o d rz e je w sk a  72, te le fo n  
127. Ś ro d k i p ra w n e  d o  u n ie w a ż n ie n ia  
w e k s la  p rz e p ro w a d z o n o . U czc iw y  z n a ­
la z c a  z e c h c e  n a m  z w ró c ić  za  w y n a g ro ­
d z e n ie m ,
|  is  W ła d y s ła w  z g u b ił  k a rtę  re jestra- 
*•' cy jną , k s ią ż e c z k ę  rz -m ieś ln ie rą  i 
m, try b ę . Ł a sk a w e g o  znalazcę  u p ra sz a m  
o z w r r t  pod: Będzin, K saw erow ska 2 8 r - /  .

Kto jeszcze nie z iiży ł iyjeclisć ni letslsUs
powinien najspieszniej się zaopatrzyć w niezbędne przed­

mioty potrzebne w podróży i codziennym użytku jako to:
i f n e v | i  f .lS S lfą U l łó ż k a  p o lo w e , h a m a k i, le ż a k i ,  w o rk i d o  p o śc ie l i, 
A U i  y - W i l i £ V »  p le d y ,  te rm o z y , p i łk i ,  k o s z u lk i  le k k o a t le ty c z n e ,  
p a n to f le  sp o rto w i , to re b k i d a m s k ie , p o r tf e le ,  p o r tm o n e tk i ,  la sk i, sz e lk i 
—  —  —  „ G R E Y A " . p le c a k i ,  s c y z o ry k i i t .  p . p o le c a  —  —  —

Magazyn skórzane-galanteryjny

Feliks Janson W arszawska 10.
Obsługa szybka i solidna. Ceny niskie

TG FAKTYCZNIE JEST DOBRE?
SO.-.NOWIEC „HAIE R0. WOJU.

Biuro Instalacyjne kutów elektrotechnicznych
o ra z  m o to ry , w e n ty la to ry , ż y ra n d o le , ż a ró w k i, p u d u sz k i e le k try c z n e , ż e la z k a  
e le k try c z n e , g a rc z k i e le k try c z n e , p ie c y k i e le k try c z n e  i t. d . p o  c e n a c h

k o u k u re n c y jn y c h .

Ł A D O W A N I E  A K U M U L A T O R Ó W  N A  M IEJSCU.
N ajlep*ze apara ty  oraz  kom ple tne  u rzą­
dzenia  z gw arancją ,  o raz  baterje , i łu- 

Jchawki, głośniki i t. d po leca

A U n D n i l l l f 7  s o s n o w i e ca n v n V V T > ^ 4  ul. M odrzejew ska 18
te lefon  Nr. 2-10, II p iętro .

mm

Ja zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

--------------- i społecznych, podlegają opłacie.

MAMOMETR

orki i Syn
StISNaWCB

E F a i r y k a  manometrów  
i warsztaty m e c k a ilc z itmifiSó-rW—■ »

]. lilii i !}i
w S O S N O W C U  

ul. W a rsze w sk a  10 
tel. 29 

WY R A B I A :
A rty k u ły  m a so w e  n* a u to ­
m a ta c h  (ś ru b k i, b o le ry k i.  
n a k rę tk i  i t . p . z ró ż n y c h  

m e ta li) . 
M a n o m e try , te rm o m e try .

p y ro m e try  i t . p . 
N a p re w a  i p rz e ró b k i m a ­
sz y n  b iu ro w y c h  (d o  p is a ­
n ia , l ic z e n ia , kop jo iraaeia , 
n u m e ra to ró w  i t. p .)  o raz  

c z ę śc i s k ła d o w e .

Ceny k a n k u r a i c y j n e !

Drukarnia Handlów* R« MONSL./K3KI BedJn tac M a j a  *

Udusiła dziecko ze wstydu.
Z sądu ok ręgow ego w  Sosnow cu.

Potworne zai flmi 72-Ietniego siania.
Trup z odciętą g ło w ą  w  zbożu.

Rozwód wbrew woli.
Ciekawe odkrycie w


